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l& O C M Æ N I . . .

Dzień dobry, Kochani! Opowiedzieć 
Wam dziś muszę o tym, jakiego io 
wczoraj gościa miałem.

Siedzę sobie przy wielkim Bielo
nym biurku i patrzę się aa szyby, 
które mróz w piękne kwiaty i esy «— 
floresy wymalował. A tu słyszę, ze 
ktoś do drzwi puka. Proszę żeby 
wsiadł. Patrzę: f  ta moll się prze?, 
drzwi jakiś jegomość, otulony W fUt* 
ro wielkie, w eaapkę useaią | toboł
kiem aa plecach, ùdwtem go ppz- 
iAł. tak był cały W ciepły ubïâr a po*

à  był ta kfftiftftttk Wprawny. 
Zawędrował daleko od swego domu t 
ja* ale mógł aa wilię da radilnki 
•dąiyć, więe do swej drugiej «. kras. 
noludkowej —  rodziny aa święta 
ÜWitat

Bardzo rad bytem « niego. Z a rat 
rozgadaliśmy się a tym & owym \ 
a wszystkim, i a mrozie.

Jakeśmy a tym rozmawiać zaczęli, 
powiedział tal Krasnalęk Wędrowny 
jak przebudzenie Sj-ogiego Mrozu w 
leaie podpatrzył. r

—  Miałem £ilka Spraw da załat
wienia z zajączkami w wielkim la* 
sie —  opo liadał Krasnalęk Wędrow
ny. Zbłądsiłem nieco. Patrzę, a ttt 
pàd wiekową jodłą śpi Hrafl Mróz. 
Obok zaś pad kraacskami jałowea 
rozłożyła się cała armia jego pomoc* 
ników : Przymrozki, Trzaski, Szronią* 
f*e... Wszyscy śpią słodko.

Raptem gwar jaki! zaczął docho
dzić ad strony, p isie  rosły choinki 
jaiłedsitttkfe.

Srogi Mróz się zbudził. Otworzył 
jedno oko. Zamknął. Otworzył 
drugie. Zamknął. Ale widać było, 
A# aie Śpi. jeno tym głosom si* przy* 
słuchuje.

Tymczasem gwar sig wzmagał.
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Słychać było wyraźnie skrzeczenie 
sroki, która opowiadała choinkom, że 
się zbliża Boże Narodzenie. Opowia
dała, że na to wielkie święto powę* 
drują choineczki olbrzymią furą do 
miasta i tam staną całym laskiem na 
jakimś placu lub placyku. Opowia
dała, że przyjdą po nie mamusie z 
dziećmi ) zabiorą ja dte swych miei*- 
kafi, é tam ablarą przepięknie w 
świecidełka najrozmaitsze, sztucznym 
śniegiem przykryją t świeczki na 
nich jarzące zapalą

Zachwycone takimi endamł choin
ki pokrzykiwały *e wzruszenia i po. 
daiwu, A jedna, hard*laj doświad. 
czona, ta zagadnęła sroczkę donośnie, 
że to przecie za weselnie jeszcze na 
Sala Narodzenie, bo ale ma ani mro- 
fcU ani śniegu.

*** fe-e tam ** odpowiedziała s rocs* 
ka—  ta Ma» Aa nie nia śniegu i mrozu, 
ale przyszedł już esaa więc święta 
muszą być. Ą la nie ma ani mrozu 
A&t Śniegu, ta winien Srogi Mróz, 00 
ta widocznie «niedołężniał aa sta* 
tôêG i aaąpał tak okropnie, 

lerwał się aa ta sława Srogi Mróz, 
Głośnym gwizdem cały swój śpiący 
orasak rozbudził i rozkazy wydawać 
zaczął Praymroskam, Mrozikom, 
Ssroniarzom, Malownikom...

Rozbiegli się Wszyscy eo tchù i sił 
W nogach na eatęry strony świata. 
Hzronlarze da krzewów i drzew się 
sabrait, szronem je pokrywając. Ma- 
łowniey szyby malować we wzory 
mroźne zaczęli. Trzaski w drzewach 
potrzaskiwać.

Ą Srogi Mróz wciąż nowe | nowe 
reskàiÿ wydawał* ba chciał nadrobić 
to, i  esym się tak spóźnił.

Zimno tai się «robiło aa Świeeie. 
Zamarzły wody, a wszystko się cho
wać i kryć przed mrozem zaczęło.



Ot i ja, zamiast swego płaszczyka 
wiatrem podszytego' musiałem ko- 
rzuch wielki przywdziać, w którym 
tak niewygodnie jest wędrować.

Tak zakończył swe opowiadanie 
Krasnalek Wędrowny.

Pogwarzywszy sobie dowoli, posz
liśmy z Wędrownym po choinkę i op
łatki i po siano pod obrus na wilię. A

Strucle z
Jest dziś w kuchni krzątanina nie byle 

jaka — będzie mama piekła na święta 
strucelki. Sypie się na przetak mąka, jak 
śnieg biała — zaraz będzie mama ciasto 
wyrabiała. . .

A komu nie brak ochoty, żeby razem 
z mamą wziąć się do roboty?

Oj, jest pomocników gromadka nie ma- 
la — i Tereska i Pawełek i Weronka — 
ta najmłodsza — teżby pomóc chciała» 
Więc teraz I ereska ciasto wv rabia. Pawe
łek mak w donicy uciera, a Weronka ma
lutka rodzynki przebiera.

Wre robota na dobre, w piecu ogień 
huczy, a dzieża z ciastem tak mruczy: 

ciasto, ciasto żółciutkie 
ciasto, ciasto słodziutkie 
prędzej, prędzej rosnąć zacznij — 
żeby strucle były smaczne.

A znów donica, w której Pawełek ucie
ra siny mak, mówi sobie tak: 

maku, maku 
nieboraku, 
uie zostanie z ciebie 
znaku.

w sobotę zasiądziemy sobie razem 
przy stole wigilijnym, przełamiemy 
się opłatkiem, zapalimy choinkę i za* 
śpiewamy kolędy.

No, tak to . było i tak będzie. A te
raz wszystkich Was jak najserdecz
niej pozdrawiam i życzę bardzo we
sołych i szczęśliwych świątl

Krasnal Długonogi

makiem
Z słodkim miodem ciebie utrą 

i w strucelce zjedzą jutro.
A ta miseczka szklana, na której leży 

"óreczka rodzynków przebrana, tak po
brzękuje: .

rodzynki* rodzynki 
dla całej rodzinki 
i ucieszy się wielce 
kto je znajdzie w strttcelee.

1 byłoby jeszcze gadania bez liku, gdy
by nie to, że piec narobił krzyku: 

mam ja już ochotę wielką 
piec strueelkę za strucelką- 
będą pięknie zrumienione 
i dokładnie upieczone.

Więc na to mówi Tereska do mamy—no, 
to już strucle zaraz w piec wkładamy.
A mama kiwa głową i śmieje się: 

dobrze, dobrze córeczko 
będą nasze strucle 
z rumianą skóreczką,

’ będą nasze strucle 
dobrze smakowały, 
dostaniecie po Wigilii 
kawałek niemały.

T e a t r  Kukie łek ZPM
w DAUGAWPILS, w DOMU POLSKIM

3-GO DNIA ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA o g od z. 5-ej pp. wystawia sztukę
bożenarodzeniową p i
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Jak święty Mikołaj wędrow
Przez łe pola, przez te  ja ry , 

przez ten gęsty bór 
idzie, idzie dziadziuś stary, 

dźwiga ciężki wór.
W icher w yje i mórz srogi, 

w rony kraczą w g ło s. . .  
dziadziusiowi zmarzły nogi 
, i zczerwieniał nos . . .

Pod ciężarem worka gnie się,
i  ale stąpa rad:

Stęka, ale worek niesie 
i puka do chat.

I  tara, gdzie są dobre dzieci, 
niesie dary  swe —

Niczym śnieżne mu zamieci, 
ni wichrzyskb złe!

Nie spoczywa, choriaż srodze 
zmęczył się wśród grór,

Idzie po śnieżystej drodze, 
dźwiga ciężki w ó r . . .  y

Al. Kwiecińska

Od samego rana w dzień w igilijny pa
dał straszny śnieg. Św, Mikołaj wvruszvl 
na ziemię o świcie. Zwykle co roku wy
bierał się dopiero około południa, tym ra
zem jednak obawiał się, że droga przez 
zaspy śnieżne będzie długa i uciążliwa — 
a cóżby to była za rozpacz, gdyby nie 
zdążył wszystkim dzieciom na czas przy
nieść podarunków.

Ciemno więc było jeszcze na świecie, 
gdy św. Mikołaj opuszczał bramy niebie
skie.

Św. Piotr, k tóry otworzył mu bramę, 
dołożył jeszcze do i tak pełnego worka» 
kilka drobiazgów.

H* D aj to ode mnie najbiedniejszym 
dzieciom św. Mikołaju — powiedział — i 
szczęśliwej drogi.

Ciężka była wędrówka sw. Mikoła ja 
Szedł i szedł. Brnął w śniegu po kolana, 
w iatr w iał mu w oczy, worek ciężył og
romnie.

Koło południo odpoczął sobie chwilę, 
a le bardzo krótko, bo przecież mało miał 
czasu. |

Zmrok’ począł zapadać, a sw. Mikofaj 
daleką miał jeszcze droeę przed sobą. 
Śnieg przestał padać i w iatr ustał, niebo 
zciemniało. ale ciągle jeszcze nie bvło 
w idać ani jed n e j gw iazdki A św. Miko-

ODPOW IEDZI NA L IS lT  ZNAJDZIECIE 
W  NASTĘPNYM NUMERZE.

ła j właśnie szedł przez las. Co cli wiję spo
glądał w górę z niepokojem — pierwsza 
gwiazdka nie ukazywała się. A w lesie 
stawało się coraz ciemniej. Św. Mikołaj 
szedł, a las nie kończył się.

—- Musiałem zmylić drogę — powie
dział do siebie św. Mikołaj — drapiąc się 
w brodę — ale co też się stało z pierwszą 
gwiazdką, przecież bez niej nie będzie w 
ogóle Nocy W igilijnej.

Wtem stało się jakoś trochę jaśniej, 
ktoś stanął na drodze św. Mikołaja.

Mikołaj wyciasmął z torby latarkę i 
zaświecił — przed nim stał maleńki, biały 
aniołek.

— Ach to ty  aniołku — uradował się 
św. Mikołaj—' jaką nowinę mi przynosisz?

— Wyobraź sobie św. Mikołaju — od
powiedział cieniutkim srłosikiem aniołek 
— że w krainie gwiazdek bvła straszna 
awantura. Pierwszy raz stało się coś po
dobnego. Gwiazdki pokłóciły się, która ,

j, k<

Z gwiazdą po kolędzie. .  •
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rał
ma być pierwszą, zw iastującą, początek 
Nocy W igilijnej. Nikt icb nie mógł uspo
koić, nawet królowa gwiazd. Hałasowały 
tak okropnie, że aż usłyszał to św. Piotr 
i w ysłał do krainy gwiazdek swego posła 
z żądaniem, aby natychmiast zapanował 
spokój i aby królowa gwiazd rozkazała 
ukazać się na niebie na igrzecznłejszej 
gwiazdce. Równocześnie św. Piotr w y
słał mnie, aby przybył do ciebie św. -Miko
łaju  i uspokoił się, że gwiazdka już za 
chwilę się ukaże i wskaże ci dalszą drogę.

Św. Mikołaj bardzo się ucieszył i ser
decznie podziękował aniołkowi za wiado
mości.

! w te j sam ej chwili zabłysła na grana
towym niebie pierwsza gwiazdka.

Poprzez gałęzie spłynęła na ziemię 
srberna smuga. Aniołek odleciał do nieba, 
a św. Mikołaj ruszył w dalszą drogę, do 
wszystkich dzieci, które go tego wieczoru 
tak  oardzo oczekiwały.

Zofia Rontaler

olęda!
Uciszyć się Mâtka Boska aniołom kazała. 
Nad stajenką betleemską aż gwiazda

zdadrżała . . i 
l  zdumieli się okrutnie możni trzej

królowie, 
że tak pięknie grać potrafią polscy

pastuszkowie. ? »
Schylając się przed Dzieciątkiem i Świętą

Panienką,
na fujarce Jaś zawodzi rzewliwie,a cienko. 
WaleK znowu na skrzypeczkacb wygrywa

od acha!
Kuba chwacko w bęben wali, Wojtek w 

trąbkę dmucha! 
Instrumenta poznosili: skrzypce, trąbki,

f le ty ...
Na Jezuska cześć tak grają. Tak grają,

że rety!
— Dylu —dylu na badylu ? Buch'— buch: 

Dana — dana! 
Cześć i chwała niech Ci będzie, Dziecino

kochana!
Żeś zszedł między najpodlejsze miedzy

ubożuchne»

serca nasza Ci oddajem, Dzieciątko
maluch n e ..  ̂  

Tak śpiewają pastuszkowie i tak z duszy
?raią.

aż królowie —  monarchowie głowami
kiwafg

Aż maleńkie aniołeczki w górze taniec
wiodą,

aż Staruszek' — Święty Józef, w takt 
potrząsa Brodą;

Że aż żłóbelc się kołysze, aż chwieje się 
strzecha. «.

1 Panienka Przenajświętsza słodko się 
uśmiecha. .  •

1 Jezusek zachwycony wyciąga rączęta —» 
— tak to chwacko, szczerze gra ia te nasze

chłopięta! 
Dylu —dylu! Dana — Hana! Bęben,

skrzypce, f le ty ... 
[lej, kolęda! Pięknie grają! Tak grają» 

że rety! * » «

Alina Kwiecińska
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Ósmy
Janek już od kilku dni sprzedawał na 

ulicy srebrne i złote niłki, błyszczące kul
ki na choinkę i zimne ognie. N ieźle mu 
szła ta sprzedać, chociaż w okresie przed- 
dświątecznyra mnóstwo spotykało się na 
warszawskich ulicach przekupniów, sprze
dających takie właśnie, jak Janek św ie
cidełka na choinkę. r

W łaściwie Janek nie miał zmysłu ku
pieckiego i nie bardzo potrafił wmawiać 
swój towar przechodniom. Ale Janek byl 
sierotą. Nie miał na św iecie nikogo. Mie
szkał u obcvch ludzi, którzy wcale nie 
byli dla niego dobrzy. Musiał im odda
wać każdv zarobiony prósz za kąt do spa
nia i talerz gorącej zupy. Przed św ięta
mi kazano mu iść sprzedawać ozdoby na 
choinkę. Co miał robić? Poszedł. Î ja
koś mu się powiodło. Może właśnie zabie
dzona postać i nieśmiała nostawa chłopca 
bardziej przyciągała niektórych przechod
niów, niż narzucanie się i krzyki i wość in
nych przekupniów.

Dziś już był koniec. Wigilia.
Od rana ruch w mieście p an o w ał o- 

g rom ny . Janek  stanął na swoim zwykłym  
miejscu i cichvm głosem  w o ła ł;

— Nitki srebrne i złote, bardzo tanio— 
zimne ognie, bomlw na choinkę.

Miał dziś przy sobie bardzo dużo to
waru i strasznie się obawiał, aby nie 
upuścić tego wszystkiego na ziemie. Wtem 
powstało jakieś zamieszanie. Jak to czę
sto byw a na ulic-y: nie wiadomo skąd i 
jak.

Ktoś popchnął Janka silnie. Chłopiec 
przewrócił się .na ziemię. Bomby rozsy
pały się w drobny mak. niktki złote I 
srebrne leżały w brudnym śniegu — nie 
było nawet co się po nie schvlaé,

Janek podniósł tylko pudełka z zim ny
mi osniami. ale i te były już dó niczego. 
Pudełka całe mokre i powyginane, któżby 
chciał takie kupić?

Janek zrozpaczony stał nad szczątkami 
sw ego towaru. Ale nie mógł stać długo. 
Fala ludzka porwała go naprzód, prosto 
przed siebie. _ -

Janek szedł bezmyślnie. Nie miał po
co wracać do domu. a raczej do tego, co 
wcale domem nie bvło — do obcych ludzi,

gość
którzy w ypędziliby go, gdyby ośm ielił się 
powrócić bez pieniędzy. Dokąd miał iść, 
szedł prosto przed siebie, bez celu.

Nie w iedział ile godzin krążył tak bez» 
wolnie po ulicach W arszawy. Nie zauwa
żył nawet, że poczęło się ściemniać i że la
tarnie uliczne zapłonęły w m glistych łub
kach.

Ocknął się dopiero gdzieś na przed
mieściu. Spostrzegł nagle, że znajduje się 
w nieznanej dzielnicy, wśród ni' knycn 
w illi, jasno oświetlonych. Zatrzymał się 
przed jedną z nich. Duże w eneckie okno 
od frontu było otwarte. Jakaś starsza pani 
wraz ze służącą nakrywała stół. W rogu 
dużego pokoju stała pięknie ubrana 
choinka.

W pewnej chwili drzwi się ^tw orzyły  
i do pokoju wpadł jasnow łosy chłopak, 
lat około piętnastu.

—■ Mamo — zapytał — Marysia mówi, 
że nakrywasz na osiem osób, a przecież 
nas jest siedmioro, czy spodziewasz się ko
goś?

— Nie, syneczku, ale przecież może 
przyjść jakiś nieznanv arość. To na w szel
ki wvpadek. Przy stole wip’ili jnvm po
winna bvć parzysta ilość osób. W tym  
momencie służąca zamknęła okno i Janek 
nie usłyszał dalszego ciągu rozmowy. Po
czuł nagle że jest strasznie głodny i o- 
kroonie zmarznięty.

Ostatkiem sił otworzył furtkę i wszedł 
do małego ogródka. Jeszcze kilka kro
ków i znalazł sie przy drzwiach, ale nie 
miał ruż w ięcej sił — uoadł nieprzytomny.

Gdy odzyskał przytomność ujrzał nad 
sobą twarz — owéj pani, która nakrywała  
.do stołu i oczekiwała ośmego gościa.

— Oto i ocknął się nasz gość — powie
działa wesoło, teraz prędko kąpiel, prze* 
brać się i gadam y do stołu.

I tak ,.osmy gość" zasiadł do stołu w i
gilijnego w  gronie obcej rodziny, która w  
tym najuroczystszym  dniu stała się jego  
własną.

I później też, bo dobrzy państwo za
opiekowali się . Jankiem i zastąpili mu 
rodziców.

Marła .Jarzębowska
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— No, wodzu, zgadzam się wziąć Bubli 
z sobą ja k o  służącego z pensją stu  fran- 
ków  na mieśiąc oraż ubran ie i u trzym anie. 
Ju tro  jad ę  do miasta, to zrobim y umowę 
przed komisarzem.

— Dobrze, mosje. Ty dobry  mosje, ja  
b yć bardzo wdzięczny!

— No, Bubu, Bebe i Bibi! W drogę do 
domu, ju ż  noc zapada! Bubu, weź Bibi na 
ręce, bo ucieknie. Bebe, siedź spokojnie, 
n ie ciągnij mnie za ucho. Żegnaj, wodzu, 
ju tro  u komisarza.

W ten  sposób rodzinka nasza się powię
kszyła.

11. PODRÓŻ
W kilim  dni potem pasażerowie okrętu  

,,an t jago fpstojącego w  porcie D akar, ze 
złośliwą radością i uciechą przyglądali 
się dziwnem u pochodowi. Na czele or
szaku kroczył bohater dnia Bubu w bia
łym , europejskim  ubraniu  Szedł z dum ną 
m iną i w idać było,że czuł się najszczęśliw
szym człowiekiem na święcie. Za nim szli 
Nailu i Mole, jego przyrodni bracia, z 
przejęciem  i powagą p iastu jąc m ałpkę Be
be i psiaka Bibi. Następnie szła cała gro
mada dzieciaków. Były to dzieci wodza 
Bambitou i cała hurm a dzieci z wioski. Fo
tem, z w łaściwą mi godnością i powagą w 
ruchach, postępowałem ja  z wodzem po 
p raw ej stronie. Za nami m aszerowali obaj 
b rac ia  wodza i starszyzna wioskowa oraz 
spory tłum  mieszkańców wioski, k tórzy 
choć raz mieli sposobność rozm aw iania ze 
mną. T rzeba dodać, że do tego św ietnego 
orszaku przyłączyło się sporo gapiów z 
miasta.

JNie powiem, żeby mi było przy jem nie * 
maszerować w  tak  licznej kompanii. Wi
działem, ja k  pokład okrętu zaroił się od 
licznych widzów, pokpiw ających niety le 
dobrodusznie, ile złośliwie.

Przed samym okrętem  całe zbiorowisko, 
liczące około 150 głów, zatrzym ało  się, aby 
godnie pożegnać białego m osję i Bubu, 
k tó ry  udaw ał się do białych po edukację. 
Wódz stanął, odchrząknął i palnął pożeg

nania. Mosje, m y wszystka być bardzo 
smutna, że ty, dobry przyjaciel, w y jeż 
dżać, ale ja  wódz być bardzo radosna, że 
ty  zabrać mój syn Bubu. On jechać tu, 
gdzie ty  i zdobywać nauka białych, któ
rzy być mądra. On trzy  lata podróżować 
i uczyć, dużo uczyć.

A jak  przyjechać na po wrót, to uczyć 
nas i mnie, wódz, i Mombu brat i Mikę, 
drugi b ra t i wszystkie. 1 my być mądra. 
1 my dobrze upraw iać ziemia, która ro
dzić proso, i maniok, i mango, i ryż, i 
orzechy cola i wszystko. 1 prowadzić ma
szyna, co dymi, i leczyć mata dziecko, ca 
dużo teraz um ierać i czytać mądra książka 
i list na biał papier. 1 wszystko. Ty tylko 
słuchać mocno dobrego mosje i dużo pa
trzeć, dużo słuchać. A ty, mosje, ja k b y  
Bubbu być nieposłuszna, to ty  go b i4  
mocno, szybko bić .jak ojciec wódz. Ty 
teraz być ojciec.

Tu wódz przerw ał, potoczył okiem po 
wełnistych głowach widzów, zdumionych 
jego krasomówstwem i ciągnął dalej:

— T y jechać, mosje,i Bubu też jechać, 
ale w y w racać do wioski Bambitou. bo my 
wszystka bardzo lubić mosje, która dobre 
cygaro palić i nigdy, nigdy nie skąpić. My 
wszystka ciebie kochać, mosję, i liczyć 
dni i tygodnie, kiedy ty  przyjechać do Se
negal, A w tedy my zrobić w ielka tam-tam.
1 my śpiewać i tańczyć i dużo wielka hałas 
robić z radości, że ty  i Bubu powrócić. A 
teraz, riiosje, siadaj na okręt i jedź i w ra
caj z A llahem ...

Wzruszony tą  przemową, wyciągnąłem 
rękę i, klepiąc wodza po ramieniu, uści
skałem jego czarną dłoń. Olśniony tym 
zaszczytem wódz też gorliw ie klepał mnie 
po ram ieniu, myśląc, że to należy do dob
rego tonu. 1 tak  z pięć minut zawzięcie 
klępaliśm y się ku serdecznej radości po
kładających się ze śmiechu pasażerów.

Ale nie przejmowałem się tym zbytnio. 
Dla mnie m urzyn jest takim samym czło
wiekiem, ja k  i ją. A że czarny,,to  wina 
klimatu.

nalną mówkę:
— Oto, o {uo«jc, nadejść godzina pożeg- (Dalszy 'ciąg nastąpi)
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PO UCZCIE WIGILIJNEJ

Płoną na choince świeczki 
jasnym, różowym płomieniem, 
pod serwetą siano szeleści — 
— cyt «— Boże jest Narodzenie 
i  serca nam mocniej biją, 
opłatek w palcach się kruszy,

— lulaj — że, lulajże Jezuniu — 
śpiewamy Ci ż  całej duszy.
— Lulajże, lulajże Jezuniu»
w żłobeczku, w małej stajence 
i chowaj się zd rowo Matusi, 
stroskanej, Najświętszej Panience,
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